
P r o t o k ó ł
62. posiedzenia I. sesyi IX. peryodu Sejmu galicyjskiego

z dnia 20. stycznia 1910.

Początek o godzinie 10. minut 33. 
przepołudniem.

Przewodniczący Marszalek kra j orły  
JE. St. hr. Badeni.

Sekretarze: Mieczysław Urbański,
Stanisław Henryk hr. Badeni, Jan AYa- 
•sung, Zacharyąsz Skwarko.

Obecnych posłów 126.

Ze strony Rządu: JE. c. k. Na­
miestnik dr. Michał Bohrzyński, c. k. 
Radca namięStnictwa Stanisław Gro­
dzicki.

Marszałek konstatuje dostateczną 
ilość posłów i otwiera posiedzenie.

Marszałek oznajmia, iż protokół 60. 
posiedzenia uważa za przyjęty gdvż nie 
wniesiono przeciw niem u żadnych za­
rzutów. protokóf-,61. posiedzenia złożo­
ny' jest w  biurze sejm owem  do przej­
rzenia. ,

Marszałek oznajmią, iż udzielił ur- 
lo])u dalszego na 8 dni p. St. T a rn o w ­
skiemu.

Sekretarz p. Urbański odczytu jesp is  
pa ty cy i w niesionych po dzień 20. stfÓ- 
c /n ia  1910 roku, które przy dzielono na­
stępującym komisyom, a mianowicie:

Wydziałowi k rajow em u L. s. 3311— 
3.) 13, 5346—5532, 5354, 3353, 3569. 3370, 
3376, 3579—3380.

Komisyi szkolnej L. s. 5553, 5556— 
•5$01, jSoflit, 5.)65, 5567, 5573. 5574, 5578.

Komisyi administracyjnej L. s. 5545,- 
556,'3̂ . 5566, 5577, 5582.

Komisyi prawniczej L. s. 5562, 5571.

Komisyi gosp. kraj, L. s. 5568.

Komisyi d ro g o w p  L. s. 5514, 5575, 
5581.

Komisyi gminnej L. s. 558 >.

Po odczytaniu petycyi fc. s. 55G7, 
Grona jnauczycielskiego w Dolinie,1 o za­
liczenie miasta do II. klasy płac, prze- 
maw ia p, Cipser popierając tę petycyi*

Sekpęrarz p. Urbański odczytuje spis 
dalszych petycyi, które przedzielono 
odnośnym  komisyom jak  wyżej.

Marszałek wzywa sekretarz}' do od­
czytania złożonych wniosków i inlcrpe- 
laeyj.

Sekretarze pp. Urbański, a nastę­
pnie Skwarko odczytują zgłoszone w n io ­
ski i interpelaeye, które opiewają:
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W n i o s e k  n a g l i  
dr. Józefa Wereszczyńskiego i Iow. 
w  spraw ie zapomogi dla pogorzelców

wsi Hanaczów p. Przemyślany.

Dnia 21. listopada 1909 wwbuehł 
w  nocy pożar i zniszczył ń gospodarstw 
ze wszystkimi zapasami zboża i paszy. 
Znaczne szkody p o n ie ś l i :

1) Adam f  ryga, k tórem u spa lih  się 
chałupa, stajnia i siano.

2) Antoni Szybało. którem u spa lih  
się wszystko zboże, stodoła, stajnie i cha­
łupa.

9) Kazimierz Stasiuk, którem u spa- 
lił\ się zboże, pasza, stodoła i stajnie.

t) Michał Bednarz, któremu spaliły 
się zboże, pasza, stodoła, stajnia i cha­
łupa.

ó) Karol Wojtowicz, któlyyjm spali­
ły się zboże, pasza, stodoła, stajnia i cha­
łupa.

Podpięani upraszają:

W ysoki Sejm raczy uchwalić:
Pogorzelcom wsi Hanaczów, pow iat 

Przem yślany uchwala się przyjść z po­
m ocą w  gotow ych pieniądzach

Wnioskodawca":
Wereszczyński.

Skarbek, Kędzior, Kozłowski, C za jkow ­
ski, Schiitzel, Sękowski, A. Cielecki, 
Gniewosz, Pastor, Lewakowski, Starzyń­

ski,' "Adam, Lubomirski, Rayski.

I n t e r p e 1 a c y a 
posła Bojki i towarzyszy do  Wydziału 
krajowego w spraw ie włości r ntowyeh.

lładosnem  echem  odbiła Się w całej 
Galicyi wieść o uchwaleniu ustawy o 
włościach rentowych.

Szczególnie włościanin, słusznie się 
spodziewali, że przy pom ocy takiej, jaką  
obiecuje ta ustawą"; będą mogli łatwiej 
nabywać tak ukochanej, a tak potrze­

bnej dla ich egzystencji ziemi, której 
tyle obecnie wystawiono na sprzedaż.

Jak dotąd te nadzieje zawiodły i na­
stało rozgoryczenie.

W7 szerokich kołach naszego wło- 
ściaństwa podnoszą sje coraz częściej 
skargi, na postępowanie Krajowej Komi- 
syi dła włości ren tow ych w różnych 
kierunkach, a m ianowicie:

1) JSTa udziełenie pożyczki rentowej 
trzelra czekać w niektórych wypadkach 
rok i wyżej.

2) Szacowanie gruntów , m ających 
być włością rentową, jest niesłychanie 
nizkie, nie stojące w  żadnym związku 
z cenami lokalnemi — choćby najniż­
szemu

9) O uchwale KomiSyi, przychylnej 
lub odm ownej, nie zawiadam ia biuro 
nieraz całym im iesiąąam i petentów', przez 
co naraża się tychże niejednokrotnie na 
niesłychany przykrości i k o sz tu ją  naw'et 
ru iną  m ają tkow ą,: ho bardzo często pe­
tent, mając zobowiązania wreksloive, nie 
jest w' stanie ich spłacić, a ma odjętą 
możność starania się gdzieindziej o p o ­
trzebną pożyczkę.

1) Wbrew' uchwrale Wysokiego Sej­
mu, pożyczki udzielane nie dochodzą 
w przypadkach, gdzie tego zachodzi po­
trzeba do 9 czwartych wartości gospo­
darstwa. a naw'et do 9 czwuirtych w a r ­
tości gruntu.

%  Posiedzenia Komisyi dla wdości 
ren tow ych odbywuiją się bardzo rzadko.

(i) Mimo uchwały  W ysokiego Sej­
m u nie w ydano  dotąd broszurki, któ­
ra ljy pouczyła ludność w sposób przy­
stępny o korzyściach, w arunkach  i spo­
sobie twrorzenia wdóści rentowych".

Że zarzuty podnoszony przez, lu­
dność są usprawdedbwdone. stwderdza 
to wyraźnie  i sprawmzdanie Komisyi 
dla reform agrarnych z dnia  łłM pa- 
ździernikP 1909 roku, gdzieA zostaje
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stwierdzonym, że w ielu  in teresow a­
nych m usiało się zrzec pożyczki, a na­
wet niektórzy, nie mogąc się jej do cze ­
kać, -wyjechali do Ameryki.

Sprawozdanie Komisyi — stw ier­
dzając niejako słuszność zażaleń roz­
goryczonej łudnoś^g podnosi, że w  ro ­
ku spraw ozdaw czym  suma udzielo­
nych pożyczek wyn osiki (>0'84“/o w arto ­
ści samego gruntu, a 45 (59% całego •go­
spodarstwa.

Takie postępowanie! zabija całkiem 
ducha  ustaw}, wwpacza i unicestwia 
w  myśl Wysokiego Sejmu i nie przy­
nosi krajowa tej korzyści, jakie przy- 
nieść miała i mogta.

Wobpti tak smutnego stanu rzeczy 
podpisani zapytują Wydział krajową:

(Izy zechce poczynić stosowne za­
rządzenia, aby niedokładności prz\ to­
czone, wyrządzające wielkie szkody 
ludności, zostały rychło usunięte i czy 
postara; kię o to, ażeb} uc hw ały W yso­
kiego Sejmu w7 tym w-ypadku lekctwva- 
żone, b y h ’ wykonane !

Lw ów , dnia 17. stycznia 1910.

I n t e r p e l a n t : 
.lakól) Bojka..

B s, Ptak Styła, Wasung, Stefczyk. Jam - 
polski, Stapiński, Witos, Cipser, Cie- 
lucli, Szw-ed, Krężel, Jedynak! Długosz.

l u t e  r j> e 1 a c y a 

do W ydziału krajowego.

Przem ówienie  ]>osłów7 w tej W yso­
kiej Izbie, ogólne zaniepokojenie w pra- 
sitr. a naw7et stwierdzenie przez pewnie 
czynniki (Zarząd główny stronnictwa 
ludowTgoj, że stosunki Banku parcela- 
cyjnego nrń są w n o rm a lm m  rozwoju, 
a nawel znaczne nie praw-idłowrości zajść 
miały — skłaniają podpisanych do żą­
dania wyjaśnień od W ydziału krajow e­
go, o ile w7 ope-racyach Banku parceła- 
cyjnego zaangażowany jest finansów7o

Bank krajów7} i czy waskutek tego nit 
grożą mu jakiekolwdęk straty.

I n t e r p e l a n t : 

Tadfeusz Cieński,

Skarbek. Adam, Tertil, Winc. Kraiński, 
Czaykow7ski, Gołejew7ski, Krzysztofowdez, 
Sozański, Cielecki, Jabłoński, Maiss, Ray­
ski, Raciborski L. Cieński, A. Thcodo- 

row7icz, Koią towski, Sclńitzel.

W n i o s e k  n a g ł y

p. Ląw ickiego i tow . w7 spraw-ie udzielenia 
zapomogi z funduszu krajowego, pogo­
rzelcom gminy Synowódzko wyżnę, pow7 

stryjski.

Pr/.cd kilkoma dniami wwbuchł po- 
żai w7 gminie Synow7ódzko w7yżne, pow7, 
slryjskiego, który zniszczył 18 wdosciań- 
skich zagród razem  z imyenlarzem go- 
sjiodarskiui i wwrządził szkodę najmniej 
w7 sumie 50.000 K.

Cześć budynków7 i prawie w ,>zystko 
zboże i inwentarz nie liyły ubezpieczone

Z (ego pow odu wnoszą podpisani

Wysoki Sejm raczy ucliwudić dla 
pogorzelców7 gminy Syuowódzko wyżlic 
zapomogę z funduszów krajow7ych.

Pod względem form alnym  w7 noszą 
podpisani o jirzyznanie nagłości tego 
wniosku z wszelkimi regulaminom przc- 
wddzianymi skróceniami i o odesłanie 
tego wmiosku do komisyi budżetowej.

Lwów dnia 20. stycznia 1910.

W n io sk o d aw ca :
Lew teki.

Oleśnicki. Kiweluk, Makuch. T. Staruch, 
Skw7a rk ó ; Tracz, Sodomora, Winniczuk, 
Sandulak, Kurowuelr, A. Staruch, D um ­
ka, Korol, Krysowały, Hanczakowrski.

I n t e r p e 1 a c y a

p. Dumki i tow7. do c. k. Rządu w7ftpra- 
w7Je nieustaw7Owego postępowania inspe-
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która szkolupoo Falkiewicza w  D roho­
byczu.

1) W  miesiącu październiku 1909 
zasuspendowal i zamkną! płaee nauczy­
cielowi stałemu Jabłońskiem u z Gajówf 
chociaż nie przysługiwało mu prawo, 
ho ten nauczyciel ma 33 lat służb}'. Ra­
da szkolna krajowa nakazała telegrali- 
cznie otworzyć Jabłońskiem u płace i 
wprowadzić  go w urzędowanie. Inspe­
k tor płacę otworzył i da! mu p rzym u­
sowy urlop.

2) Nauczycielkę Lewińską,'z  Długie­
go zasuspendow al dlatego, że miała na ­
rzeczonego, z k tórym  wyszły zapowie­
dzi, oskarżając ją  o n iem oralne postę­
powanie.

3) Litw ina z Bielcza uw olniono 
z okręgu z lego powodu, ty e  nie posłał 
dzieci po szczepienia ospy na drugą 
wieś i że ukarał chłopca. Ten wniósł' 
rekurs do c. k. Rady szkolnej krajowej 
2. października o bezprawne zamknięci^ 
całej płacy, a Rada szkolna k rajow a po- 
lę^iła inspektorowi otworzyć L itw in o w 1 
płacę, jpklnak inspektor tego polecenia 
nie usłuchał.

Z tego pow odu  zapytują podpisani 
c. k. Rząd. czy w iadom e mu to nielu­
dzkie i n ieustawowe postępowanie inspe­
ktora  w Drohobyczu z poddanem  m u 
nauczycielstwem'?

Gzy gotów jest c. k. Rząd pociągnąć 
p. inspektora do srogiej odpow iedzia l­
ności i dać odpowiednie  zarządzenia, 
ażcbv podobne nieprawidłowości nie 
pow tarzały się więcej.

InLerpelanl:
Dumka.

Lewicki, Skwarko, Oleśnicki, Korol, 
Tracz, łlancźakowski, Sandulak, Kiwe- 
luk, Makuch, W inniczek, Kurowiec. So-

dom ora. A. Staruch. T. Staruch.

I n l c r  p e 1 a c y  a 
posła drd (Makucha i towarzyszy do c. k. 
Rządu w s]>rawie nieustawowego ścią­

gania od gmin koszlow delegatów c. k. 
starostw , wysyłanych do aktów w ybo­

ru  reprezenlacyj gminnych.

Postanow ienia  18, 19 i 33 ordv- 
nacyi wwborcźej gmin, nakładają na po­
lityczne w ładze  pow iatow e- obowiązek 
strziedz, by w ybory  reprezentacyj gmin­
nych przeprow adzone były w przepi­
sanym  czasie czuwać nad zastosowa­
niem ustaw utrzym aniem  spokoju i 
porządku w czasie w yborów . Dlatego 
przysługuje w ładzom  politycznym pra­
w o wysyłania swego delegata do aktu 
wyborczego.

Ponieważ tego rodzaju iim k/ya 
leż}- w interesie publicznym- a nie prv- 
w a tno -p raw nym  dotyczącej gminy, d la­
tego samo przez się zrozumiałe, że ko­
szta z tern połączonh powinien ponosić 
skarb państwowy, a nie gmina. Na tem 
stanowisku praw nem , co do pono­
szenia kosztów delegatów władz poli­
tycznych do w yborów, stoi reskrypt 
Pre^ydyum  c. k. Namiestnictwa z 18. 
lutego 1<S67 L. 1317 pr i okólnik c. k. 
Namiestnictwa z 29. grudnia 1899 L. 
57.330, w edług których podobne koszta 
ponosi skarb państwowy, względnie ry­
czałt wyznaczony dotyczącemu staro­
stwu. Tym czasem w brew  powyższym 
przepisom p raw nym  w licznych pow ia- 
tach Galicy! c. k. starostw a ściągają 
z gmin koszta swych delegatów', którzy 
z ram ien ia  władzy politycznej pow iato- 
wej są wwsyłani i in terw eniują  przy 
wyborach gminnych.

/w ie rzchność  gm inna wr Bratyszo- 
wde zw'róciła uwagę c. k. starosty w' T łu ­
maczu na powyższe przepisy prawnie, 
kiedy c. k. starosta zażądał zapłacenia 
kosztów' takiego delegata, lecz starosta 
tego nie uwzględnił i wezw ał po raz 
drugi zw ierzchność ' gm inną w Braty- 
szowue, ażeby jogo koszta za interwen- 
cyę przy wyborach gminnych w yró­
wnała. Podobne wypadki miały miej­
sce w' gminach : O leszów, Hosliów, Kłu- 
bowce, Olszanica powiatu Tłumacz.
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Riorąc pod uwagę, że w Galicyi 
rocznie po tysiąc razy bywają p rzepro­
wadzane, .koszta te wynoszą miliony', a 
ściąga się je  b e z p r a w i e  z gmin i po- 
pipra się u urzędu ikttw zbyteczną żą­
dzę na komisye.

Woln-c. tego zapyLują p o d p isa n i :

1) Gzy znane są c. k. Rządowi ^fa­
ktu nićti’stawoweE;o ściągania z gmin 
kosztów delegatów politycznej władzy 
powiatowej, asystujących przy w ybo­
rach reprezentacyj gminnych.

2) Gzy ę. k. Rząd pociągnie win­
nych do odpowiedzialności i zw rotu  
interesowanym gm inom  nieuslawow o 
ściągniętych kosztów delegatów.

ił) Gzy ck. Rząd nie uważa za od­
powiednie  pouczyć podw ładne organa 
o na prowadzonych przepisach i zarzą­
dzić, ażeby tego rodzaju n ieustawówe 
ściąganie kosztów delegatów z gmin na 
przyszłość nie powtarzało się.

In te rp e lan t :
Makuch.

Ki we ln*k, Kurowice, dr. K. Lewicki, 
Oleśnicki, Sandulak, Korol, Traci, 
Hanczakowski Dumka, T. Staruch, 

Winniczuk, Skwarko, Sodomom.

I n t e r  p e l a e y a 
p. dra Kurowea i towarzyszy do c. k. 
Rządu w spraw ie nieustawowego po­
stępow ania  wójta Gzipki i pisarza Asa- 
fala Daniowa, gminy Zawój, powiat 

Kałusz.

Ażeby uniknąć wwżysku, jak iem u 
ulegają robotnicy, którzy szukają pracy 
z a g ra n ic a m i  kraju są pozak ład an e : 
krajowy i powiatowe biura pośredni­
ctwa pracy Takie hm ro  pośrednictwa 
pracy jest i przy Wydziale powiato­
w ym  ty Kałuszu.

W maju 1907 r. przyszedł do gmi­
ny Zawój — powdatu Kałusz, jakiś 
agent węgierskiej firmy, a pozyskawszy 
sobie wójta Gzipkę i pisarza AsalaLa

Daniowa, przy ich pomocy nam ów ił 
Onofrę Gzipkę i 118 innych wieśniaków 
i ci zgodzili się pójść na Węgry rębać 
drzewm.

W arunki tej um ow y były takie; 
że wieśniacy m im o kilkomiesięcznej 
pracy ntó  tylko nic nieSLzarobiłi, lecz 
jeszcze w yrokiem c. k. Sądu po w iato- 
tvągo w Kałuszu z 10. czerwca 1909 1. 
G. II 298 1 zostali skazani na solidarne 

-zapłacenie kwoty 2790 K z procentam i 
i kosztami, które teraz jeszcze raz tyle 
wynoszą.

W inow ajcą  tego jest wójt i pisarz 
którzy sw j jn  autoriteteru zatuszowani 

I oszustwm a g e n ta i  chociaż wiedzieli do­
brze, że przt Wydziale powiatow ym  
w Kałuszu jest biuro  pośrednictw a p ra ­
cy, agenta tam nie odesłali, lecz sann  
zawarli z zagraniczną firmą rujnującą 
więśniaków^ um owę. A' um owie lej jest 
np.: solidarna odpowiedzialność wszyst­
kich rołiolników za wszystkich i wszyst­
ko — lak, że firma teraz odstąpiła swo­
ją  pSItensyę Meierowi Rlausteinowi 
z Kałusza, a ten już sprzedaje zagrody 
wieśniaków’̂  jak  świadczą akta sądu 
powiatowego W' Kałuszu L. spr. 5782/9.

Sprawni ta dobrze znana c. k. sta­
roście w  Kałuszu, lecz chociaż nie raz 
u nas się karze jednostk i^ , jeżeli jakie­
mu robotnikowi bez korzyści napisze 
list do Prus, lub poda adres biura, to 
wójtowi i pisarzowi w  Zawoju, który 
naraził na nędzę kilkanaście rodzm, nic 
się nic' stało, wmjtuje on dalej i cieszy
się poparciem i protekcyą c. k. Starosty.

\

AYobec naprowadzonych faktów za­
pytujemy c. k. Rząd i

1)-Gzy zamierza ostro zganić c. k. 
Starostwa) w Kałuszu za tolerowanie I 
takich nadużyć ze strony wójta i pisa­
rza w Za-woju '!

2) Gzy nie uważa za konieczne 
upraw iedliw ione usuniecie wójta w Za­
woju Gzipki i pisarza Asatata Daniowa 
z urzędu, ażeby w  ten sposób zapo-
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})iedz dalszym ich nadużyciom, a za 
popełn ione  nadużycia pociągnąć ich do 
odpowiedzi alności.

In te rp e la n t ;
Br. Kurowice.

Kiweluk, Makuch, Oleśnicki, Korol. Kry­
nicki, Hanczakowski, Tracz. Sandulak, 
W inniczuk, dr. Lewicki, Sodomora, A. 
S taruch, 'i'. Staruch, Dumka, Skwarko.

Marszałek oznajmia, że odczytane 
w nioski umieści na porządku dzien­
nym  jednego z najbliższych posiedzeń, 
interpelacyc zaś odstąpi p. Komisarzo­
wi rządow em u, względnie, "Wydziałowi 
k ra jow em u.

fczbl przystępuje do porządku dzien­
nego. którego punktem  pierwszym jest:

Dalszy ciąg rozpraw y nad sp raw o ­
zdaniem  konufyi budżetowej o prelim i­
narzu budżetu krajowego na r. 1010.

Przem aw ia JE. c. k. Namiestnik dr. 
Michał Kobrzyński.

P rzem aw ia p. Starzyński.

Dalszy ciąg posiedzenia

Marszałek o godzinie <S m inut ‘20 
wieczorem, o tw iera  napow rót odroczone 
posiedzenie.

Następuje
Dalszy ciąg rozprawy nad sp raw o­

zdaniem komisyd budżetowej o prelim i­
narzu budżetu krajowego na r. 1010.

Przem awia p. Dud kiewicz.
Marszałek przerywa mówcy, i wzy­

wa, by oznajmił, czy używając słów u- 
bliżająeych miał na myśli zwrócenie 
tych słów do p. Korola.

Po oświadczeniu p Dudykiew icza, 
że tak. \ t z \w a  go Marszałek do po­
rządku.

Prze mawda dalej p. Dudykiewicz.

Marszałel

S tw tis ła w

Przemawda [). Korol.
Przemawda p. Hupka.
Przem awia p. Dudykiewicz.
Marszałek wzywa, by nie p rzeszka­

dzano mówcy.
Przemawda dalej p. Dudykiewdcz.

TT Marszałek wszywa, by nie przeszka­
dzano mówcy.

Przem awia dalej p. Dudykiewdcz
Marszałek wzywa, by nie przeszka­

dzano m ów cy n iepar lam en ta rnym i w y­
razami.

Przemawda dalej n. Dudykiewdcz 
uprasza Marszałka o odroczenie po­

siedzenia i pozwmlenie przem aw ianiu  
wr dtdszymi ciągu po przerwie.

Marszałek zapytuje, czy nikt w I/bic 
nie sprzeciwda się temu. a gdy nikt 
się nie sprzeciwda odracza posiedzenie 
do godziny <S wieczorem.

Przerwał posiedzenia godzina 2 mi­
nut 22 po południu.

: dnia W. stycznia 1910.

Marszałek w zyw a galeryę i jedną  
ław ę dziennikarską, by wstrzym ała się 
od objawów' zadowolenia, w przeci­
w nym  razie bowdem m usia łbyje  opróżnić.

Przeruawda p Terti 1.
Marszałek zamyka posiedzenie, na­

znaczając następne na dzień 21. stycznia 
1010 roku, godzinę 10 przed południem  
i odczy tuje porządek dzienny następnego 
posiedzenia, zaznaczając, że do rozpra­
wy ogólnej nad budżetem zapisani są 

przeciw7' pp. Makuch, T. Staruch, 
Dumka, zaś .,za“ pp. Kaltaglia. Skok.- 
szew ski i Sletćzyk.

Koniec ])osiedzenia godzina U mi­
nii I MD w7 nocy.

; k r a jo w y :

Bacleni w. r.
S ek re ta rze  :

M ieczysław  U rbański w. i. 
St. H en ry k  B ad en i w. r.


